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Z N A C Z E N IE  
N A T U R A LN Y C H  C ZY N N IK Ó W , 

W R O G IC H  LASOM.

W  szeregu różnych zbiorow isk roślin ­
nych  las stanow i najw yższy stopień, 
o sta tn ie  ogniw o, w ieńczące rozw ój ro ­
ślinności w  danem  miejscu. W szystkie 
inne zbiorow iska natu ra lne  m ożna u w a­
żać jedynie za stany  przejściowe, to ru ­
jące  drogą lasom, te  bow iem  n igdy  nie 
rosną n a  g ru n tach  zupełnie ja ło w y c h : 
pozostaw ia ją  one innym  pracą zdobyw a­
n ia  tak ich  stanow isk  i w y tw arzan ia  na 
n ich pierw szej w arstw y  próchnicy. N o­
w e g ru n ty  p o w sta ją  w ciąż w  najroz­
m aitszych m ie jscach : n a  w ybrzeżach
m orskich, w  łożyskach w yschłych rzek, 
n a  rum ow iskach skalnych, stokach  w ul­
kanów  i t. p. N a tak i zupełnie jeszcze 
św ieży i nagi, nie porosły niczem  g ru n t 
d o s ta ją  sią nasiona najrozm aitszych ro ­
ślin z m iejscowości sąsiednich. P rzynosi 
j e  tam  najczęściej w iatr, rzadziej w oda 
bieżąca; czynne są przytem  także zw ie­
rzęta, a zw łaszcza ptaki.

N asiona przyniesione należą do n a j­
rozm aitszych  gatunków , opadły one z a ­
rów no z drzew , ja k  z krzew ów  i ziół; 
n ie w szystkim  zaś pow odzi się jednako-

! wo: te  ty lko  m ianow icie m ogą w ykieł- 
! kow ać pom yślnie i dać początek zdro­

w ym  roślinom, k tóre znajdą tam  odpo­
w iednie dla siebie w arunki. N asiona 
drzew  znajdują się pod tym  w zględem  
w  najgorszem  położeniu: drzew a nie są 
w cale uzdolnione do w zrastan ia  na  ta ­
kim  jałow ym  gruncie, to  też w szystkie 

[ ich nasiona g in ą  tam  m arnie, a cały 
: obszar zag arn ia ją  dla siebie w yłącznie 

różne mniej w ybredne g a tu n k i zielne.
I  tak  je s t wciąż, aż dopóki pod w pły- 

| wem  działalności tych  g atunków  ziel- 
j  nych nie w ytw orzy  się w arstw a próch- 
| nicy, zdatnej do przyjęcia drzew. Od tej 
; chw ili zaczynają się dla nich coraz po- 
i m yślniejsze w arunki, nasiona ich nie 
j m arnu ją  się ju ż  tak  ja k  pierw ej, lecz 
I d ają  początek coraz to  w iększej liczbie 
| drzew, k tóre stopniow o zw alczają  zupeł- 
i nie daw niej osiadłe rośliny, zag łuszają  

je  i rozradzając się i roz rasta jąc  coraz 
| bardziej, tw o rzą  w reszcie ciem ny i n ie ­

p rzebyty  las na miejscu łąk, stepów  lub 
innych zbiorow isk słonecznych.

Liczne przykłady  tak iego  za rastan ia  
| now ych g run tów  i tryum fu  lasu  zebrał 
' E . W arm ing w  książce swej „Zbiorowi- 
| ska roślinne**. P odajem y ich parę stam - 
! tąd  dla dokładniejszego w yjaśn ien ia tego  
| zjaw iska.
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W edług P . B ecka n a  w ilg o tn y ch  ła ­
w ach  piaszczystych, u tw orzonych  przez 
w ylew y D unaju, u k azu ją  się zaw sze n a j­
p ierw  nieliczne zio ła  z ro d za ju  rd estu  
(Polygonum ) i kom osy (Chenopodium); 
pom iędzy niem i zaczyna ją  k ie łkow ać n a ­
siona różnych  krzew ów  (M yricaria ger- | 
m anica, w ierzby  k rzaczaste) oraz zio ła
0 płożących  się łodygach , przyczem  
krzew y b io rą  w ciąż p rzew ag ę  nad  z io ła ­
mi, ta k  że o stateczn ie te  g in ą  pod  ich  
pokryciem . P o w sta ją  ch a rak te ry sty czn e  
zarośla  w ierzbiny, pom ieszanej z olszą; 
n ie stanow ią  one jed n ak  o s ta tn ieg o  s to p ­
n ia  rozwoju: jeże li ty lk o  n a  łan ie  u tw o ­
rzy  się dosta teczna w a rs tw a  próchnicy, 
a now e w y lew y  je j n ie zabiorą, w ted y  
m iejsce k rzaczasty ch  w ierzb  za jm ują  
w iązy  i topole, tw o rzące  p ierw sze za ­
czą tk i lasu.

T akie sam o zw ycięstw o  la su  m ożna 
obserw ow ać n a  stokach  w ulkanów . P o ­
czątkow o po la  zasty g łe j law y  pozb aw io ­
ne są w szelkiej roślinności. S topniow o 
dopiero z jaw ia ją  się na jp ierw  różne w o- J  

dorosty  z działu  sinic (C yanophyceae), 
następn ie  paprocie  i inne sk ry to k w ia to - j  

w e naczyniow e, a następn ie  jaw n o k w ia - 
tow e zioła, k rzew y i w reszcie drzew a. 
J a k  szybko las z a g a rn ia  pod sw e pano­
w an ie  tak ie  stanow iska, w idać z nastę- j  

pującego przykładu: s tok i w u lk an u  Tam - J  

buro na  Sum baw ie (jedna z w ysp m a­
łych  Sundzkich) w  r. 1815 by ły  jeszcze 
zupełnie odsłonięte i zd a tn e  do upraw y; 
w  ro k u  zaś 1874 ca ły  w u lkan  od stóp 
do szczytu  b y ł ju ż  porosły  dziew iczym  j  

lasem .
To samo zresztą  zachodzi i n a  stokach  

w szystk ich  gór: zaw sze p ionieram i są  j

różne w odorosty  i porosty , one bow iem  
pierw sze osied lają się tam  i k ru szą  ska- j  

ły; o sta tn ie  zaś ogniw o s tan o w ią  drze­
w a  i las.

Ten sam  k ierunek  zm ian  znajdu jem y | 
n a  b ło tach  i to rfow iskach , n a  k tó rych  
do panu jących  g a tu n k ó w  n a leżą  tu rzyce  
(Carex). W  m iarę ro z ras tan ia  się zapeł­
n ia ją  one coraz bardziej podm okły  g run t, 
aż w reszcie zaczną się osiedlać n a  nim  j 
tra w y  (G ram ineae) i różne zio ła  jedno-
1 dw uliścieniow e, a następn ie  zarośla  j

krzew iaste  z w ierzb i olszyn, k tó re o sta­
tecznie w  m iarę jeszcze dalszego osu­
szenia g ru n tu  ustępu ją  m iejsca zbioro­
w iskom  leśnym .

T akie sam e zm iany m ożna obserw o­
w ać i na  g run tach , k tó re  już posiadają  
pew ną roślinność, jak  np. pola pozosta­
w ione dłuższy czas odłogiem . Obok 
zw ykłych  chw astów  polnych, k tó re  tu li­
ły  się tam  i p ierw ej m iędzy zbożein, 
z jaw ia ją  się inne, najp ierw  te, k tórych  
nasiona uzdolnione są do lotu. N astęp ­
n ie zaczynają  porastać  n a  n ich  różne 
traw y , w ypierając  daw nych m ieszkań­
ców, tak , że po k ilk u n astu  la tach  całe 
pole przyb iera ch arak ter traw iasty . P o  
traw ach  z jaw ia ją  się krzew y, a jeżeli 
i nadal człow iek nie w trąc i się do go­
spodarki przyrody, to  na  m iejscu krze­
w ów  zaczną się ukazyw ać drzew a i daw ­
ne pole stan ie  się lasem. Takie p rze is ta ­
czanie się pól zapuszczonych w lasy  
obserw ow ano niejednokrotnie w  Ju tlan - 
dy i oraz innych  kra jach , przyczem  w sku­
te k  w m ieszania się człow ieka nie zaw sze 
m ogły  one przejść przez w szystk ie zbio­
row iska i uw ieńczyć się ostatecznie 
lasem .

L as posiada n iezw ykłą siłę zaborczą: 
w kracza  on na  zupełnie now e d la  siebie 
stanow iska, u trw a la  się na  nich kosztem  
daw niejszych  m ieszkańców , poczem  za­
czyna rozszerzać swój obszar, w oryw ać 
się, jeżeli ta k  m ożna powiedzieć, w  dzie­
dziny sąsiadów . R ozrastan ie  się lasu  
znacznie ła tw ie j rzuca się w  oczy, niż 
zdobyw anie przez niego zupełnie now ych 
obszarów , odbyw a się ono bowiem  sto ­
sunkow o bardzo szybko, zw łaszcza jeżeli 
n a  skraju  lasu  rosną drzew a obdarzone 
zdolnością w ypuszczania pędów  korze­
niow ych.

Z naszych drzew  leśnych odznacza się 
tą  zdolnością szczególnie osina (Populus 
trem ula), z innych posiadają  ją  w  znacz­
nym  stopniu  chiw ian (A ilanthus g lu tino- 
sa) i g a tu n ek  grochodrzew u, zw any  po­
spolicie ak acy ą  b ia łą  (R obinia pseud- 
acacia), oba drzew a, pospolite u nas 
w  parkach  i ogrodach, a czasam i spoty­
kane i w  lasach  (akacya).

D rzew a tak ie  m ają zdolność w  w ieku
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późniejszym , gdy  już zaczną słabnąć 
i trac ić  gałęzie, w y tw a rzan ia  na  bocz­
nych rozgałęzien iach  korzeni pączków  
korzeniow ych, z k tórych  następnie po­
w sta ją  pędy nadziem ne w  pew nej od­
ległości od rośliny  m acierzystej. Jeżeli 
drzew o tak ie  rośnie na  skra ju  lasu, ja s ­
n ą  je s t  rzeczą, że potom stw o jego, po­
w stałe  w  ten  sposób, zagarn ie  pod swe 
panow anie pew ną część sąsiedniego bez­
leśnego obszaru, w kracza jąc nań z roku 
na rok  coraz dalej. C hiw ian i akacya 
m ogą w  ten  sposób posuw ać się n iek ie­
dy w  ciągu  jednego  roku naw et na 15 
do 20 to, co w  przeciągu  w ieku pozw oli 
im za jąć w cale obszerny kaw ał g ran tu  
w  sąsiedztw ie, o ile, naturaln ie , te  pędy 
korzeniow e nie będą system atycznie tę ­
pione. T aką dążność lasów  do rozsze­
rzan ia  się każdy  może obserw ow ać z ła t ­
w ością na ich skrajach.

D ru g i sposób w kraczan ia  na sąsiednie 
obszary p o lega na  zasypyw aniu  ich n a ­
sionam i, czy to  roznoszonetni przy po­
m ocy ptaków , czy też n a  w łasnych 
skrzydełkach przez w iatr. W praw dzie 
specyalne badan ia  nad tą  spraw ą (np. 
F lischea) w ykazały , że najw iększa od- j  

ległość, na  ja k ą  nasiona drzew  m ogą 
się p rzedostaw ać od drzew a m acierzy­
stego, nie je s t w cale ta k  nadzw yczaj 
w ielka i rzadko przekracza 500 m, dla 
n iek tó rych  nasion skrzydlatych  (np. sos­
ny) w ynosi zaledw ie 115 to, w yjątkow o 
zaś np. u  jarzębiny, roznoszonej przez 
p tak i dosięga 1400—2100 m. W  każdym  
jed n ak  razie  do w kraczan ia w  sąsiednie 
obszary  i do posuw ania się n a  n ich—od­
ległość ta  je s t aż nad to  w ystarcza- i 
jąca .

F a k t  posuw ania się lasów  i zdobywa- j 
n ia przez nie now ych stanow isk nie daje 
się zaprzeczyć, a obie w spom niane przed 
chw ilą  w łaściw ości drzew  stanow ią po­
tężn ą  broń w  tym  pochodzie zwycięskim; 
w każdym  jednak  razie nie są one do­
sta teczne do w yjaśn ien ia  zdobyw czej si­
ły  lasów .

P rzedew szystkiem  znajdujem y je  nie 
u w szystk ich  drzew: znaczna ich część
nie wytw arza, w cale pędów korzenio­
wych, a owoce wielu, zw łaszcza różne

j  ciężkie orzechy, nie n ad a ją  się w cale do 
roznoszenia zarów no przez w iatr, ja k  
i przez p taki. Z drugiej zaś strony  n a ­
potykam y pączki i pędy korzeniow e 
u bardzo w ielu krzew ów  (u m aliny, kol- 
cowoju, głogu, bzu i in.), jak  rów nież 
u w ielu ziół; lekkie zaś i puszyste n a ­
siona w ielu roślin  zielonych przewyższa- 

| ją  znacznie zdolnością do lo tu  skrzydlate 
| nasiona drzew. Słowem, nie w tych  

dw u w łaściw ościach m usim y szukać 
głów nych przyczyn, um ożliw iających la ­
som zw ycięstw o nad innem i zbiorow i­
skam i roślin.

L as posiada za to  inne cechy, z pow o­
du których  może zagarn iać coraz to  no­
we obszary i tęp ić  słabszych w spółza­
wodników . Nie w dając się w  bardziej 
szczegółowe rozpatrzen ie różnych w ła­
ściwości zbiorow iska leśnego, w spom ni­
my tu ta j tylko, że tak iem i cechami, k tó ­
re u ła tw ia ją  mu zw ycięstw o w  w alce
0 b y t są przedew szystkiem  długow iecz­
ność oraz znaczne rozm iary  drzew  le ­
śnych. P ierw sza pozw ala im p rzetrw ać 
złe czasy i przeżyć sw ych w spółzaw od­
ników , zbyt ju ż  silnych, aby ich m ożna 
było w prost zagłuszyć. D zięki drugiej 
zacien iają  one całą  glebę u  stóp swoich
1 nie pozw alają kiełkow ać i w yrastać  na  
niej nasionom  roślin słonecznych, k tóre 
daw niej panow ały tam  niepodzielnie. Las 
je s t w ybredny i w ym agający  pod w zg lę ­
dem gleby, nie może też w zrastać  na  
g ran c ie  zupełnie w ystai’czającym  dla róż­
nych chw astów  i ziół, ale zato gdy raz 
się gdzie osiedli, skutkiem  ty ch  dwu 
własności, tęp i tam  doszczętnie swych 
poprzedników , um ożliw iając istn ienie w y ­
łącznie gatunkom , lubiącym  cień.

Z pow odu te j siły zaborczej las s tan o ­
w i ostateczne ogniw o w szeregu różnych 
zbiorow isk roślinnych, przechodzących 
kolejno jedne w drugie. Może on w  dłuż­
szym przeciągu czasu pokryć zupełnie 
przestrzeń daw niej o tw artą  i w ytw orzyć 
te  olbrzym ie nieprzebyte puszcze, k tóre 
okryw ały  ca łą  E uropę środkow ą w p ierw ­
szych w iekach naszej ery, a k tórych  nie­
liczne szczątki przechow ały  się jeszcze 
tu  i owdzie; te  lasy  dziewicze podzw rot­
nikow e, k tó re i dziś jeszcze m ożna po-
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dziw iąc w  gorącej strefie  S ta reg o  i N o ­
w ego Ś w iata.

Człowiek p rzetrzeb ił i trzeb i w ciąż te  
p ierw otne puszcze nieprzebyte, te  lasy  
dziewicze. N ic w ięc dziw nego, że zn i­
k a ją  one coraz bardziej, a w  znacznej 
części zn ik ły  już  zupełnie z pow ierzchni 
ziemi. A le czem się dzieje, że n aw et 
w  m iejscow ościach, gdzie człow iek nie 
w m ieszał się jeszcze do gospodark i p rzy ­
rody, lasy  nie zapanow ały  w yłącznie? 
D laczego zostaw ione sam ym  sobie, nie 
w y tęp iły  one doszczętnie innych  zb ioro­
w isk? D laczego g a tu n k i słoneczne ze 
stanow isk  o tw arty ch  u trzy m a ły  się w te j 
niei’ównej w alce i pom im o p rzew ag i l a ­
sów  przechow ały  się jednakże do dziś 
dnia?

Przedew szystk iem  sam o zdobyw anie 
now ych stanow isk  nie obchodziło się bez 
ciężkiej i zaciętej w alk i. L as pomimo 
sw ej w yraźnej p rzew ag i i zdolności do 
g łuszenia innych roślin  nie odnosił n igdy  
zw ycięstw a z ła tw ością : w  jeg o  zdobyw ­
czym  pochodzie s taw ia ły  mu opór z a ­
rów no w arunk i klim atyczne, ja k  i same 
rośliny  zielne, oraz różne g a tu n k i zw ie­
rząt, k tó re  w ystępow ały  w rogo  w zg lę ­
dem  niego. I  trzeb a  przyznać, że przy 
całej swej sile nie zaw sze w ychodził on 
zw ycięzcą z te j w alki, n ie  zaw sze u d a ­
w ało  m u się zdobyć now e stanow isko: 
n ie raz p lac boju  p ozostaw ał w  po siad a­
n iu  roślin  słonecznych, a od czasu do 
czasu odbierały  mu one n aw e t ju ż  za ­
g arn ię te  obszary.

Is tn ie ją  pew ne w aru n k i k lim atu  i g le ­
by, w  k tó ry ch  las n ie może w cale  ro ­
snąć, a tem  m niej u trw a la ć  się. D o t a ­
k ich  należy  przesycenie g ru n tu  solą, n ad ­
m iar w ody albo też  je j brak, a także 
zb y t k ró tk i okres w egetacy i, dostateczny  
d la ziół jednorocznych, ale zupełn ie nie 
w y starcza jący  dla drzew .

D la tego  to  lasy  n ie  p o w sta ją  w cale 
n a  obszarach, p rzed staw ia jący ch  stosun­
kow o n iedaw no w yschłe dna jez io r lub 
mórz. Z naczną zaw arto śc ią  soli w  g ru n ­
cie tłum aczą n iektórzy, ja k  B ekietow , j 
D okuczajew , T anfiljew , b rak  drzew  na 
stepach  południow o-rossyjskich. K w esty a  
przeszłości tych  stepów  je s t w praw dzie

sporna i do u trzym ania  się ich m ogły 
się także przyczynić inne czynniki, 
w  każdym  razie  słoność g ru n tu  w yw ie­
ra  niepośledni w pływ  ta k  tu , jak  w  in ­
nych  podobnych miejscach, gdyż, ja k  na 
to  zw rócił uw agę Tanfiljew , g ran ica  la ­
sów  w rzyna się w  stepy  wszędzie, gdzie 
sól została  należycie w ypłókana z g run tu .

R ów nież pozbaw ionem i drzew  są suche 
pustynie, a także miejscowości, w y s ta ­
w ione na  działanie siluych a stałych  
w iatrów . O ba te  czynniki posiadają  rów ­
nież duże znaczenie d la u trzym an ia  s te ­
pów. Silne w iatry , ja k  w iadom o, dzia­
ła ją  z jednej strony  m echanicznie na 
w szystk ie w ynioślejsze rośliny, łam iąc  je  
i w yw racając, z drugiej zaś osuszają 
bardzo pow ietrze, czyniąc przez to  daną 
m iejscow ość zupełnie n ieodpow iednią dla 
drzew , jak o  potrzebujących  w iększej w il­
goci.

W ręcz przeciw nem i w łaściw ościam i od­
znacza ją  się m iejscow ości o nadm iarze 
w ilgoci, o g runtach , przesyconych wodą. 
T u ta j znow uż nadm iar w ody nie pozw a­
la  u trw a lić  się drzewom, um ożliw iając 
jedyn ie istn ien ie rozm aitym  w odorostom , 
mchom oraz różnym  ziołom  jaw nokw 7ia- 
tow ym , posiadającym  odpow iednie przy­
stosow ania. P o w sta ją  w  ty ch  w aru n ­
kach nie lasy, lecz bag n a  i tundry , k tó ­
re  jednakże m ają dążność w  kierunku 
p rzeistaczan ia  się w lasy: roślinność ich 
osusza coraz bardziej g ru n t i p rzy g o to ­
w uje go stopniow o do przy jęcia drzew.

Zupełnie zatem  niezdatnem i pod las są 
jedyn ie pustyn ie i w ogóle obszary b a r ­
dzo suche, jak  rów nież g ru n ty  przesyco­
ne solą, a także m iejscow ości położone 
n a  bardzo dalekiej północy lub w ysoko 
w  górach, gdzie nadm ierne zim no i zby t 
k ró tk i okres w egetacy i nie pozw alają  
zupełnie rosnąć drzewom . T akie s tan o ­
w iska m ogą uledz zalesieniu dopiero po 
zupełnej zm ianie w arunków  k lim atycz­
nych, co, ja k  w iadom o, następuje z cza­
sem; w danym  ato li stan ie  są one z n a­
tu ry  sw ojej pozostaw ione w yłącznie do 
rozporządzenia roślin zielnych i k rze­
w iastych.

A le za  to  na  w szystkich  mniej lub 
więcej urodzajnych g ru n tach  i w  odpo-
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w iednim  klim acie las może się udaw ać 
pom yślnie, z jaw ia  się też on na nich 
zawsze, ale nie zaw sze w ypiera inne 
zbiorow iska. Czemże się tłum aczy jego  
niepowodzenie?

Je d n ę  z przyczyn stanow i to, że nie 
z jaw ia  się on tam  nigdy pierw szy i to  
je s t jeg o  słabą stroną: las zastaje już
tam  poprzedników , k tó rzy  osiedlili się 
w  czasie gorszych w arunków  gleby i k li­
m atu , a te raz  nie chcą ustąp ić  bez w al- | 
ki. R óżne zio ła i krzew y posiadają ró w ­
nież w łaśc iw y sobie oręż, którym  s ta ra ją  j  

się obronić przed napadającym  na nie 
lasem .

G dy nasiona drzew  upadną na  o tw ar­
ty  bezleśny obszar, porosły ziołam i i k rza­
kami, kiełki ich m uszą staczać na  nim 
zaciętą  w alkę z •dawniejszemi mieszkań- j 
cami. N ie m ów iąc już  o w ystaw ieniu  
n a  zb y t silne działanie słońca, na ulew y j  

letnie, od k tó ry ch  nic ich nie zasłania, 
na potrzebę spędzania jesien i i zim y na | 
zupełnie o tw artem  stanow isku, grozi im 
jeszcze w ciąż zagłuszenie przez zioła j  

i krzew y. W szystkie zio ła jednoroczne | 
m ają tę  p rzew agę nad młodem i kiełkam i 
drzew , że ro sną znacznie prędzej, prze- j  

w yższając je  w  krótkim  czasie wzrostem , | 
o sięgają prędzej moc i siłę, p rzy tłacza jąc i  

je  u gó ry  pędam i i rozgałęzieniam i, 
a u  dołu odbierając im korzeniam i po- j  

trzebny  pokarm . A następnie, zanim  
skończy się lato , zasypują je  m nóstw em  i 
nasion, z k tó rych  za rok pow staną setki 
now ych w rogów , nie mniej trudnych  do j  

zw alczenia. ,
D rzew o je s t  silne i potężne, ale do- J 

piero po osięgnięciu pew nego w ieku j  

i pew nej w ielkości. W  pierw szych la tach  
istn ien ia  daje się ono z ła tw ością  zag łu ­
szyć ziołom  jednorocznym  i u lega w w al- | 
ce z niemi.

A daje się zagłuszyć tem  łatw iej, że 
zioła te  m ają zw ykle sprzym ierzeńców 
w śród zw ierząt, k tóre rów nież niszczą 
w  ogrom nej liczbie te  pierw sze kiełki 
drzew.

Do tak ich  sojuszników  roślin zielnych 
w w alce z drzew am i należą przede- 
w szystkiem  w ielkie zw ierzęta traw ożer- 
ne, k tó rych  niezliczone s tada pasły  się

| ongi na w szelkich obszarach  bezleśnych, 
porosłych traw ą. Ze zjaw ieniem  się czło­
w ieka zw ierzęta te  m usiały ustąp ić  przed 

j  nim, i zn ikają coraz bardziej z pow ierzch­
ni ziemi, ale za daw nych czasów były  
one nieograniczonym i panam i tak ich  ob­
szarów, tra tu jąc  na nich i niszcząc k ieł­
ki w szelkich drzew, k tóre próbow ały tam  

1 się osiedlić. R ośliny  zielne odrasta ły  co 
rok na  nowo, ale drzew a napróżno usi­
łow ały  zdobyć tam  chociażby kaw ałek  
gruntu: zdeptane i zgniecione g inęły
zaw sze m arnie.

Dziś nie ta k  ła tw o  m ożna ju ż  zoba­
czyć olbrzym ie stada zw ierzą t traw ożer- 
nych i ocenić, ja k  dalece potężną p rze­
szkodę stanow iły  one w  posuw aniu  się 
lasów . Teraz, co najw yżej, możemy wi 
dzieć skutki w ypasania poręb leśnych 
przez bydło dom owe i obserw ow ać nie- 
zarastan ie  drzew am i wrzosowisk, dopóki 
służą one za pastw isko. AYystarczy jed ­
nak usunąć zupełnie bydło z tak ich  ob­
szarów , aby, u legając natu ra lnej dążno­
ści, zaczęły one porastać najp ierw  krze­
wam i, a później drzew am i i pow oli 
przeistaczać się w las.

N ie tak  daw no na preryach  Am eryki 
północnej m ożna było spotkać się z nie- 
przejrzanem i stadam i bizonów, k tó re  się 
sk ładały  z m ilionów  tych  stw orzeń, a za j­
m ow ały tak  w ielkie przestrzenie, że p o ­
dróżni m usieli jechać nieraz po k ilka dni, 
zanim  m ogli wym inąć jedno tak ie  stado. 
Sam  w idok zbiorow iska ty ch  w iel­
kich stw orzeń nam acalnie przekonyw ał
0 niem ożności w zrastan ia  jakiegokolw iek 
drzew ka na zam ieszkanym  przez nie ste­
pie. To też n iek tórzy  są zdania, że pre- 
rye północno-am erykańskie im w łaśnie 
zaw dzięczają istnienie, że dzięki im ty l­
ko m ogły one zachow ać postać stepów
1 n ie przeszły w  lasy.

T ak  samo mniej w ięcej przyczyniają
się do u trzym ania w pierw otnym  stanie 
stepów  stada koni dzikich, osłów, an ty ­
lop i innych zw ierzą t kopytow ych, a j a ­
ko sojusznicy ich w tem  ham ow aniu  za­
pędów  zaborczych lasn  w ystępu ją  różne 
gryzonie, czy to  niszczące pączki i inne 
części nadziem ne, jak  zające, czy pod­
gryzające korzenie m łodych drzewek, jak
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różne m yszy i nornice, piesek stepow y 
(Cynomys ludoyicianus) w  A m eryce, bo­
bak na stepach  azyatyck ich  i t . p.

Nie mniej w ażnem i, a częstokroć mo­
że naw et jeszcze w ażniejszym i so juszn i­
kam i roślin  słonecznych w  w alce  z drze­
w am i są różne ow ady. P ęd ra k i bardzo 
w ielu  chrząszczów  b laszkorog ich  (Lamel- 
licornia) p rzek ład ają  korzonk i m łodych 
drzew ek nad  w szelkie inne i p rzenoszą 
się n a  nie natychm iast, skoro ty lk o  n a  
łące  lub m row isku z jaw ią  się drzew ka, 
chociaż przedtem  p o p rzestaw ały  na  k o ­
rzeniach ziół.

Tem przenoszeniem  się szkodników  
ow adzich z ziół n a  m łode d rzew ka m oż­
n a  w y tłum aczyć fak t, że te  bardzo  czę­
sto znacznie trudn iej u d a ją  się n a  o tw ar­
ty ch  bezleśnych przestrzen iach , niż w  sa­
mym lesie. Sosny oraz inne ig laste , m no­
żące się doskonale w  lesie, m a ją  n ieraz 
bardzo nędzny w y g ląd  na  po lankach  
i n a  sk ra ju  lasu. P ro f. Sajó (na W ę­
grzech) zasia ł w  roku  1899 rzędam i na  
p iaszczystem  polu  sosny, w ybraw szy  do 
teg o  zdrow e i  zupełnie zdolne do k ie ł­
kow an ia  nasiona z sąsiedniego lasu. 
W ykiełkow ały  one is to tn ie  pom yślnie 
i w  p ierw szych m iesiącach  rosły  zw artą  
grom adą. N astępn ie jed n ak  zaczę ły  n i­
knąć i g inąć coraz bardziej jed n a  po 
drugiej. A  jak  prof. Sajó spraw dził, po ­
wodem  ich  w ym ieran ia  b y ły  w  znacznej 
części ow ady. N a  n iek tó rych  uschnię­
ty ch  okazach n ie udało  m u się w p raw ­
dzie w ykryć obecności szkodników  o w a­
dzich, ale za  to  oznaki chorobow e prze­
m aw iały  w yraźn ie  za tem , że tu ta j 
p rzyczyną w ym ieran ia  były jak ieś  bak- 
terye . G rzybki pasorzy tn icze m ogą ró w ­
nież okazać się zabójczem i d la  drzew , 
sta ra jący ch  się zdobyć now y bezleśny 
obszar.

Słow em  las, w k racza jący  nasionam i na  
o tw artą , słoneczną przestrzeń , m usi s ta ­
czać n a  niej z a ża rtą  w a lk ę  o k aż d ą  piędź 
ziemi, zdobyw ać każd y  k ro k  z w ielkim  
trudem . M łode kiełk i m uszą znosić spie- J  

ko tę  słoneczną i zapędy  w ichrów , m uszą 
opierać się g łuszeniu  przez rosnące tam  j 
zioła, niszczycielskiej dzia ła lnośc i ow a- i  

dów  i bak tery j. A  chociaż k ażdy  z ty ch  '

czynników  sam  jeden  m ożeby nie był 
d ostateczny  do pow strzym ania zapędów  
lasu, w zięte  po k ilka razem , stanow ią 
one przeszkodę, ciężką do zw alczenia . 
To też m łode kiełk i drzew  g in ą  se tkam i 
i tysiącam i. Ale las m a dość nasion  
w  zapasie: zg iną  jedne, on drugiem i 
znów  zasypie oporny obszar. Aż w resz­
cie pew na liczba k iełków  u trzym a się 
p rzy  życiu, a skoro to  nastąp i, skoro 
w zniosą się one po nad  zioła, skoro się 
w zm ocnią należycie, zw ycięstw o je s t ju ż  
zapew nione: teraz  one zaczną głuszyć
daw uych m ieszkańców  i zdobyw ać coraz 
to  now e k aw ałk i g ru n tu  dla now ych n a ­
sion i now ych kiełków. Jeże li ty lko  
w arunk i k lim atyczne i g leby  są odpo­
w iednie, jeże li niem a olbrzym ich stad  
ssących traw ożernych , prędzej czy póź­
n iej m usi pow stać  las n a  o tw arte j p rze ­
strzen i i zagłuszyć słoneczne zioła 
i krzew y.

(DN)

B . Dyakowski.

N O W E  D O ŚW IA D C Z E N IA  

NAD TELEGRAFOWANIEM BEZ DRUTU 

NA W IE L K IE  O D LE G ŁO ŚC I.

Z apew nienia M arconiego co do m oż­
ności te leg rafo w an ia  bez d ru tu  wpo- 
przek A n tlan ty k u  p rzy ję te  by ły  z pew ­
nym  sceptycyzm em , dziś jednak  niem a 
ju ż  w ątpliw ości, gdyż otrzym anie w ia­
domości te legraficznych  na pokładzie 
w łoskiego krzyżow ca „C arlo-A lberto“, 
w  odległości przeszło 1 500 km  od stacyi 
w  Poldbu, je s t faktem  dokonanym . T ele­
gram y, przeznaczone d la  krzyżow ca, w y ­
syłane by ły  z w ielkiej stacy i te leg ra ficz ­
nej w  Poldhu, n a  brzegach  kornw allij- 
skich, zbudow anej przez tow arzystw o  
„W iriless C om pany'1, „Carlo - A lb erto “ 
zaś znajdow ał się na w odach w łoskich 
m iędzy C aglieri a Spezią. L in ia  po­
w ietrzna m iędzy obu stacyam i te leg ra- 
ficznem i b ieg ła  w ięc przeszło 1 000 km  
po nad lądem  stałym . P o  ukończeniu 
prób oficer m arynark i Avłoskiej, Solari,
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złożył raport, z k tórego  przytaczam y 
głów ne punkty: 1) G ranice rozprzestrze­
n ian ia  się fa l elektrycznych na pow ierzch­
n i ziem i nie is tn ie ją  jeżeli energia je s t 
p roporcyonalna do przestrzeni, k tó rą  fale 
m ają  przebyć. 2) W yniosłości ziemne, 
leżące m iędzy przyrządem  w ysyłającym  
a  odbierającym , nie przeryw ają połącze­
nia. 8) Św iatło  słoneczne zm niejsza po­
le rozchodzenia się fa l elektrycznych, 
w sku tek  czego za dnia ilość zużytej 
energ ii je s t  w iększa niż podczas nocy.
4) W pływ y w yładow ań  atm osferycznych 
zm uszają do zm niejszenia czułości p rzy­
rządów  odbierających, ażeby je  uczynić 
n iezależnem i od ty ch  w yładow ań, a jed ­
nocześnie pociąga ją  za sobą konieczność 
zw iększenia przesyłanej energii, jeżeli 
chcem y otrzym ać w yniki jednakow e. 5) 
T eleg raf o w anie 
bez dru tu  w e­
szło od te j chw i­
li na drogę w ie l­
kich za s to so - 
w ań  p rak ty cz­
nych , zarów no 
hand low ych  ja k  
i w ojennych , 
bez ogran icze­
n ia  przestrzeni.

W  czasopiśm ie elektrotechnicznem  „L’E- 
c la irag e  e lec trique“ (num er z d. 10 stycz­
n ia  r. b.) u k aza ła  się k ry ty k a  fachow a 
dokonanych prób i złożonego raportu , 
nap isana przez p. R eyw ala. R eyw al 
uznaje pierw sze p u nk ty  rap o rtu  Solarie- 
go za pew ne, inne za 'to  podaje w  w ą t­
pliwość. Z a pew nik  trzeba przyjąć, że 
sygnały , złożone ze słów, a naw et z ca­
ły ch  zdań, m ogą być przeniesione na 
odległość 1000 i w ięcej mil zapom ocą 
ogrom nego zużycia energii. N iepewność 
co do przeniesienia tychże sygnałów  p a ­
nuje jednak  i w obec daleko m niejszych 
odległości. Jeże li porów nam y ilość sy ­
g n ałó w  i w iadom ości w ysyłanych z otrzy- 
m anem i przez krzyżow nik „Carlo-Alber- 
t o “, to  naw et, przyjm ując pod uw agę 
ty lko  sy g n ały  nocne (jako skuteczniej­
sze), zauw ażym y, że ilość sygnałów  o trzy ­
m anych je s t niezm iernie m ała w  stosun­
k u  do w ysłanych. P rzy toczym y tu  tylko

jeden fak t charakterystyczny, że te le ­
gram , uznany przoz Solariego za  epoko­
wy, i k tó ry  dał pow ód do w yrażenia 
M arconiem u pow inszowali przez am ba­
sadę włoską, w ysyłany był przez stacyą 
w  P o ldhu  bez przerw y w  ciągu 35 g o ­
dzin i dopiero po upływ ie tego  czasu 
zosta ł o trzym any i po jęty  na  „Carlo- 
A lb erto “. Z drugiej s trony  wiadomo, 
ja k  w ielkie znaczenie M arconi przypisu­
je  syntonizacyi. Otóż, w  różnych m iej­
scowościach na  brzegach F ran cy i stw ier­
dzono zaregestrow anie przez p rzy rzą­
dy odbierające sygnałów , pochodzących 
z Poldhu, a zw łaszcza lite ry  „S “, po ­
przedzającej zawsze w ysyłanie w iadom o­
ści telegraficznych. „W iriless C om pany11 
może się przekonać, że przejm ow anie te ­
legram ów  może się zdarzyć pomimo przy­

ję teg o  syste­
mu sygnaliza- 
cyi, gdyż n ie­
raz, dla zapew ­
nienia ta jem n i­
cy, tow arzystw o 
to  używ ało  spo­
sobu, podanego 
przez Tomassie- 
go. Sposób ten 
polega n a  w y­

sy łaniu  'seryj jak ichkolw iek  sygnałów — 
np. n ieprzerw anego szeregu znaków  dłu­
gich i k ró tk ich —jednocześnie z tekstem  
w łaściw ego telegram u, lecz zapom ocą 
słabszego w ysyłacza. Oba sygnały, fał- 

! szy wy i praw dziw y, tak  się plączą w przy- 
i  rządach  odbierających n a  stacyach  są­

siednich, że odczytanie ich je s t niem ożli- 
j  we. N a stacyi, znajdującej się w  w iel­

k iej odległości, sygnały  fałszyw e nie 
p rzeszkadzają odbieraniu praw dziw ych, 
gdyż te  ostatn ie  są silniejsze. P a k t  ten, 
praw dziw y , dla czułych przyrządów  od­
bierających, um ieszczonych w  wielkiej 
odległości, pozostaje jednak  rów nież p raw ­
dziwym  i dla m ałych odległości jeżeli 
ty lko  czułość przyrządu odbierającego 
będzie odpowiednio zmniejszona. Środek 

| Tom assiego je s t w ięc zupełnie n iedosta­
teczny  i nie może zastąp ić  innego środ- 

! ka  zabezpieczenia tajem nic te legraficz­
nych.

Przyrząd odbierający telegrafu bez drutu.
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Z tego  w idać, że tym  razem  próba 
o trzym an ia  rezonansu m iędzy dw iem a 
oddalonem i stacyam i spełzła  p raw ie  na  
niczem. W  ty ch  w aru n k ach  m ożna so­
bie zadać py tan ie , ja k a  może być p rzy­
szłość te leg ra fo w an ia  bez dru tu , jak o  środ­
k a  kom unikacyi m iędzy częściam i św iata . 
Je d n a  s tacy a  podobna ja k  w  P o ldhu  
może praw dopodobnie porozum ieć się 
ze s tacy ą  rów nej w ielkości um ieszczoną 
na  b rzegach  am erykańskich. S ilne fale, 
w ysyłane przez te  stacye, u n icestw ią  
w szystk ie sy g n ały  stacy j bliższych i nie- 
możliwem  uczyn ią używ anie te leg ra fu  
bez d ru tu  n a  w ielk ich  przestrzen iach . 
Ja sn e  je s t też, że i stacye  w ielk ie  m ogą 
działać ty lk o  w ted y  gd y  będą jedynem i— 
zbudow anie podobnych przez to w a­
rzystw o konkurencyjne zniszczy w szy st­
kie. M ożna jed n ak  zap a try w a ć  się na  
cały  w ynalazek  z innego p u n k tu  w idze­
nia. T elegrafow anie bez d ru tu , o g ran i­
czone do porozum iew ania  się m iędzy 
okrętam i lub  m iędzy okrę tam i a brze­
giem  n a  odległości nie w iększe n ad  50 
m il m orskich, może oddać najw iększe 
usługi. Ten sposób porozum iew ania  się i 
w szedł też ju ż  w  użycie av różnych  m a­
rynarkach  w ojennych, a i w  ra to w an iu  
tonących  okrę tów  m oże być n iezm iernie ( 
pożyteczny.

S tacya te leg raficzn a  te j w ielkości co 
w  P o ldhu  unieruchom ią w szystk ie  inne 
stacye w  prom ieniu około 100 mil, to  
też  dla zapew nien ia szerszego zastoso- | 
w an ia  te leg ra fii bez d ru tu  byłoby  może | 
pożądane, aby praw o m iędzynarodow e 
określiło  jak ie j siły  stacye m o g ą być 
urządzane.

Jed n ak że  i w  tem  dzia łan iu  s tacy i spo ­
ty k a ją  się fak ty  jeszcze n ie  w y tłum aczo­
ne, gdyż np. stacya  na K ap  L izard , od­
leg ła  ty lko  o 11 mil od Po ldhu , nie z o ­
s ta ła  w c ią g n ię ta  w  sferę je j  w p ły ­
w ów .

S tacy a  w  P o ld h u  sk ład a ła  się przede- 
w szystkiem  z dw u m asztów , w ysokości 
50 m, um ieszczonych w  odleg łości 60 m  
jed en  od drug iego . M iędzy w ierzcho łka­
m i m asztów  p rzec iąg n ię ta  by ła  s ta ran n ie  
izo low ana lin k a  m etalow a, od k tó re j i 
zw ieszało się p ięćdziesiąt d ru tó w  z go-

j  łej miedzi, tw orząc rodzaj olbrzym iego 
| w achlarza, gdyż dolne końce d ru tów  po­

łączone by ły  w jeden  w spólny  przew od­
nik, doprow adzony do cew ki w spólnej 
w ielkiego tran sfo rm ato ra  Tesli.

Z chw ilą rozpoczęcia prób te leg ra fo ­
w an ia  na „C arlo -A lberto“ urządzenie zo­
stało  zmienione. Zbudow ano w tedy  czte­
ry  w ieże drew niane, w ysokości 64 m,

! rozm ieszczone w  rogach  kw adratu , k tó ­
rego  bok ró w n a ł się 60 m. K ażda część 
sieci w ysyłającej sk ładała  się ze s tu  d ru ­
tów , zaw ieszonych na linkach, k tó re  łą ­
czyły w ierzchołki w ież w  odległości 
mniej w ięcej 50 cm jeden  od drugiego. 
D ru ty  w iszące łączyły  się pod kątem  45° 
z jednym  w spólnym  przew odnikiem , zo­
staw ia jąc  w olny dostęp do stacyi, um iesz­
czonej w środku k w ad ra tu  m iędzy w ie­
żami. Tym  sposobem całość tw o rzy ła  
p u s tą  piram idę, zw róconą w ierzchołkiem  
ku  ziemi. E n erg ii e lektrycznej d o sta r­
czały  generato ry  w  połączeniu  z tra n s ­
form atoram i o Wysokiem napięciu. T rans­
fo rm atory  te  w zbudzały  prąd  w obwo­
dzie w ysyłającym , k tó rego  przew odnik 
w tó rn y  połączony byl ze w spom nianem i 
w yżej drutam i. N apięcie na ty ch  d ru ­
tach  było ta k  silne, że podczas w y sy ła­
n ia  te legram ów  m iędzy jednym  z p rze­
w odników  całego u rządzenia a ziemią, 
o trzym yw ano iskry długości 30 cm. Ilość 
zużyw anej energ ii obliczała się na  kilo- 
w a tty .

Podczas doświadczeń, przeprow adzo­
nych  w  V im ereux, M arconi posług iw ał 
się znacznie m niejszą energią, w ynoszą­
cą  jak ieś sto w oltów . O trzym yw ane 
isk ry  m iały  długość 2—3 cm. W e F ran - 
cyi do te leg rafo w an ia  na  odległość 200 hm 
k ap itan  F errie  i 'porucznik  T isso t p osił­
kow ali się iskram i, długości 5—6 cm. 
Zapom ocą isk ier pięcio-m ilim etrow ych 
m ożna w  ty ch  sam ych w arunkach  te le ­
g rafow ać n a  odległość 20 mil.

W  ostatn iej chw ili dow iadujem y się, 
że w  połow ie styczn ia M arconiem u u d a ­
ło się jed n ak  te leg rafow an ie  ze stacy i 
am erykańskiej K ap  Cod do stacy i w  P o l­
dhu. T ą  d rogą przesłano za pośredni­
ctw em  sam ego M arconiego te legram  pre ■ 
zyden ta  R ooseyelta  do k ró la  E dw arda.
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Odpowiedź n a  ten  te legram  poszła jed ­
nak  zw ykłą d rogą zapom ocą te leg rafu  
podm orskiego.

w. w.

O MECHANIZMIE ODDYCHANIA 

W  PA Ń STW IE ZW IERZĘOEM.

W  obecnym  stanie w iedzy naszej 
o is to tach  uorganizow anych, każdemu, 
dzieciom  naw et je s t wiadomo, że obec­
ność pow ietrza, a w łaściw iej m ówiąc 
jednego z jeg o  składników , t. j. tlenu, 
stanow i niezbędny w arunek  życia. N ie 
trzeba jed n ak  zapom inać, że stosunkow o 
niewiele, gdyż zaledw ie sto la t  minęło 
od chwili, k iedy ludzie rozum ieć zaczęli 
dlaczego bez pow ietrza życia niema, 
czem je s t  oddychanie. W szak dopiero 
fizycy z A ccadem ia del Cimento dow ie­
dli, że ryby  żyć nie m ogą w  wodzie prze­
gotow anej. Znakom ity  B oyle w ykazał, 
że dla życia n iedostateczną je s t sam a 
obecność pow ietrza, ale że ono pow inno 
być ciągle odświeżane.

F ak tó w  ty ch  jednak  n ik t nie rozum iał. 
W ym yślano d la ich objaśnienia najdzik ­
sze, ja k  dla nas, przypuszczenia i tylko 
geniusz J . M ayow a, cudow ną w prost in- 
tu icy ą  w iedziony, zdołał przeczuć p ra w ­
dziw y  s tan  rzeczy. Tw ierdził on m iano­
w icie, że w  pow ietrzu  je s t zasada „ni- 
tro ae rien “, k tó rą  pow ietrze oddaje krw i. 
Z asada ta  m a rów nież łączyć się z m e­
talam i podczas procesów, k tó re m y obec­
nie nazyw am y utlenianiem . Ale poglądy 
te —niepospolite, prorocze nieomal, jak  
m ów i B erth e lo t—były  czystą intuicyą, 
pozbaw ioną dow odów  i przedwczesną. 
N ie by ły  one bardziej uzasadnione, niż 
pierw sze lepsze, n aw et bezsensow ne p rzy­
puszczenia, w ypow iadane współcześnie. 
P o zo sta ły  też bez echa i były  w krótce 
zapom niane. D opiero w  sto la t  potem  
P ries tley  w y k ry ł ow ą przeczuw aną przez 
M ayow a substancyą, k tó rą  dziś nazyw a­
m y tlenem , a L avoisier rozproszył ciem­
ności, k tórem i okry te były  najbardziej 
zasadnicze p raw a zjaw isk  zachodzących

w  isto tach  ożyw ionych. W y k azał on, Łe- 
organizm y pobiera ją  tlen, spa la ją  z jeg o  
pom ocą zw iązki organiczne, w ydzie la jąc  
dw utlenek w ęgla, oraz że proces ten  je s t 
źródłem  ciepła zw ierzęcego. My obecnie 
w yrażam y się może nieco inaczej, w pro ­
wadziliśm y m nóstw o’’ popraw ek do tw ie r­
dzeń i obliczeń Layoisiera, ale szkielet 
jeg o  nauki stanow i praw dę niezbitą.

W iem y przeto  obecnie, że ca ła  p ro ­
dukcya energ ii zw ierzęcej i ściśle z nią, 
zw iązana w ym iana m atery i odbyw a się 
norm alnie z udziałem  tlenu, przy tem  
organizm  koniecznie m usi w ydalać z sie­
bie pow stający  bezw odnik w ęglow y, k tó ­
ry  nie je s t w praw dzie tru jący , ale zbie­
ra jąc  się w zby t w ielkich ilościach prze­
szkadzałby niejako działaniu  tlenu. O bie 
te  spraw y razem: przyjm ow anie tlenu 
i w ydzielanie dw utlenku  w ęgla nazyw a­
m y w ym ianą gazow ą czyli oddychaniem . 
P raw a, k tórym  ono u lega, oraz m echa­
nizm, k tórego używ ają  różne zw ierzęta  
w  celu u ła tw ien ia  tej w ym iany, s tano ­
w ić będą treść tego  szkicu.

Dopóki m am y do czynienia z is to tą  
bardzo m ałą, dopóki innem i słow y po­
w ierzchnia je s t dość znaczną w  porów ­
nan iu  z objętością, dopóty ilość tlenu 
przenikającego do w nętrza  organizm u 
jedynie skutkiem  dyfuzyi je s t najzupeł­
niej w ystarczająca. W  m iarę jednak  
zw iększania się objętości zw ierzęcia zni­
k a  ta  harm onia m iędzy popytem  a poda­
żą tlenu. Z aradzić tem u m ożna w  spo­
sób dwojaki: albo w prost zw iększając 
pow ierzchnię ciała  pozostającą w  zetknię­
ciu bezpośredniem  ze środowiskiem  ze- 
w nętrznem  zaw ierającem  tlen, albo też 
tlen  z pow ierzchni ciała  stosunkow o n ie­
w ielkiej, musi być c iąg le  roznoszonym  
do najgłębiej leżących zakątków  o rg a­
nizmu. O dbyw a się to  zw ykle w  sposób 
następujący: Ciecz, k tó rą  organizm  cały 
je s t nasiąknięty , zapom ocą urządzeń spe- 
cyalnych mniej lub w ięcej doskonałych 
u trzym yw ana byw a w  ruchu ciągłym . 
R az znajduje się na pow ierzchni ciała, 
nasyca się tam  tlenem  i w ydziela za­
w arty  bezw odnik w ęglow y, następnie zaś 
udaje się do w nętrza  organizm u i tam  
odbyw a się proces odwrotny: oddanie
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tlen u  i zabranie  dw utlenku  w ęglow ego, 
i t. d.

To są najogólniejsze zasady, w ed łu g  
k tó ry ch  pow stać  m ogą w szelk ie  p rzy s to ­
sow ania przez p rzyrodę wr celu zaopa­
trzen ia  organizm ów  w  d o sta teczn ą  ilość 
tlen u  i w ydalen ia  bezw odnika w ęg low e­
go. W  p rak ty ce  rzecz p rzed staw ia  się 
zw ykle w  sposób nieco bardziej złożony. 
P rzedew szystk iem  w y stęp u ją  sprzeczno­
śc i : d la u ła tw ien ia  oddychan ia p o ­
w ierzchnia m usi być cienką i delikatną, 
■co pociąga za sobą szereg  n iebezpie­
czeństw ; to  też w  p rzy p ad k u  k ied y  o rg a­
nizm  ucieka się do zw iększenia sw ej p o ­
wierzchni, s ta ra  się on za to k i w szystk ie  
uczynić m ożliw ie niedostępnem i, zag łę ­
bić je  w  ciele, w obec czego koniecznym  
s ta je  się postu latem , aby  o taczające  śro­
dow isko ciekłe nie znajdow ało  się w  s ta ­
n ie  spoczynku w  ty ch  za tokach . W  ra ­
zie przeciw nym  ła tw o  m ogłoby  ono s tra ­
cić w szystek  tlen, nasycić się bezw odni­
kiem  w ęglow ym  i w tenczas w szystk ie  
korzyści z rozw in ię te j pow ierzchn i zn i­
kłyby, owTszem ta  o s ta tn ia  szkodliw ą 
s taćb y  się m ogła d la zw ierzęcia.

P odobnego rodzaju  rozum ow anie s to ­
su je  się do d rug iego  przypadku. R zad ­
ko bow iem  nasycenie tlenem  cieczy ciała 
odbyw ać się może na  całej pow ierzch­
ni, zw ykle służą do teg o  pew ne ty l ­
ko je j części, w łaśn ie  ze w zg lędu  na 
bezpieczeństw o zw ierzęcia. R ozum ie się, 
że te  o rgany  oddechow e m uszą odpo­
w iadać następu jącym  w arunkom : p rzed­
staw iać  m ożliw ie w ie lk ą  pow ierzchnię 
w etknięcia się cieczy c iała  z tlenem  o to ­
czenia, i następn ie m ożliw ie m ało s ta ­
w iać  przeszkód d la dyfuzyi, t. j. ścianka 
ich  g ran iczna m usi być cienką i delikatną , 
a  w ięc m usi tu  być locus m inoris resi- 
s ten tiae  organizm u.

D latego  to  m iejsca te  b y w a ją  zw ykle 
o k ry te  tw ard em i pochew kam i, lub też  
um ieszczane w  zag łęb ien iu  ciała. T u 
znow u w ystępu je  po trzeba zm ieniania, 
odśw ieżan ia cieczy zaw iera jące j tlen  
i  znajdującej się w  najbliższem  otoczeniu  
o rg an ó w  oddechow ych. D la teg o  też  b y ­
w a ją  one um ieszczone często w  bezpo­
średn i em sąsiedztw ie o rganów  m iejsco-

zm ienności, k tó re  w yw ołu ją  ruch  cieczy 
j o taczającej, albo też w y tw arza  się m e­

chanizm  specyalny  m ający  jedynie n a  ce­
lu  um ożliw ienie zetknięcia się coraz 
now ych ilości o taczającego  środow iska 
z narządam i oddechowem i. M iejsca słu- 

j  żące specyalnie do w ym iany  gazów  n a­
zyw am y : płucam i, o ile płynem  otacza- 

j jącym  je s t pow ietrze, skrzelam i zaś o ile 
są przystosow ane do oddychania wodne- 

| go, ciecz zaś w ew nętrzna roznosząca 
tlen  po ciele otrzym uje nazw ę krw i.

P rzew idzieć jednak  można, że ta  ilość 
tlenu, k tó rą  nasycić się może krew  skut- 

j  kiem  ze tkn ięcia  się z płynem  o tacza ją ­
cym  organizm , nie zaw sze będzie w y ­
starczała . N a  to  poradzić m ożna jedy­
nie w ten  sposób, żeby krew  w ch łan ia­
ła  tlen n iety lko  na  p raw ach  fizycz­
ny ch —ciśnienia parcyalnego, ale i che- 

j micznie.
Jeszcze jedno ulepszenie da się prze- 

j  w id z ieć : Jeżeliby , m ianowicie, k rew  na- 
| s iąka ła  jednosta jn ie  tk an k i ciała, to  prze­

dew szystkiem  ruch  je j od organów  od­
dechow ych do w nętrza  i z pow rotem  
by łby  nadzw yczaj utrudniony, a przy- 
tem  m ógłby być w yw ołany  chyba tylko 
skurczam i całego organizm u; lecz tak i 
s tan  rzeczy w chodziłby w  kolizyą z w ie­
lu  innym i w arunkam i i potrzebam i ży- 

| cia zw ierzęcia, p rzeto  krew  ju ż  u  bar- 
} dzo niskich zw ierzą t grom adzi się w  uk ła­

dzie rozgałęzionych rur, zw anych  na- 
| czyniam i. M echanizm  ta k i znakom icie 
J  u ła tw ia  k rw i możność poruszania się 
| w  ciele, a p rzy tem  czyni krążenie praw ie 

niezależnem  od skurczów  i ruchów  całe­
go organizm u, w ystarcza  bow iem  żeby 

j  w  pew nej części uk ładu  krw ionośnego 
| w y tw orzy ły  się kurczące się co psw ien 
| czas ścianki m ięśniowe, k tó re  będą 
j  u trzym yw ały  krew  w  ruchu m niej wię- 
| cej takim  sposobem, ja k  pęcherz gum o­

w y  przepędza pow ietrze w  powszechnie 
znanych rozpylaczach. R ozum ie się, ko- 
niecznem i tu ta j  są zastaw k i o tw iera jące 
się ty lko  w  jednym  kierunku, skutkiem  
czego pow ro tny  ruch  cieczy nie będzie 
m ożliw y. To m iejsce skurczliw e u k ła ­
du  krw ionośnego zow iem y sercem. Je d ­
nakże dopiero u is to t bardzo wysoko
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zo rg an izo w an y ch  spotykam y tak  zw a­
n y  zam knięty  układ krw ionośny, t. j. 
k rew  n ie w ydostaje  się n igdy  po za 
obręb  naczyń, a dyfuzya gazów  do tk a ­
nek  i odw rotnie odbyw a się w yłącznie 
poprzez ich ścianki. U w szystkich zaś 
zw ierzą t niższych krew  w ylew a się cią­
g le  z naczyń pom iędzy tkank i i następ ­
nie byw a n apow ró t do naczyń w sysana, 
ta k  że w ym iana gazów  w  tkankach  za­
chodzi podczas bezpośredniego zetknię­
c ia  się z krw ią, a naczynia ty lko  w  ogó l­
nych  zarysach u ła tw ia ją  jej krążenie.

A żeby po ty ch  ogólnych uw agach  zdać 
sobie spraw ę z rzeczyw iście is tn ie ją­
cych stosunków , rozpatrzym y ap a ra t od­
dychania i k rążen ia  w najbardziej udo­
skonalonej jego  formie, t. j. u  zw ierząt 
ssących. Pow ierzchnia oddechowa, czy­
l i  w  danym  przypadku płuca ukry te  
są  w  g łęb i c iała  w k la tce  piersiowej 
i kom unikują się z o taczającą atm osferą 
zapom ocą w ąskiej ru rk i zw anej tch a ­
w icą, k tó ra  ze w zględów  n a tu ry  embryo- 
genicznej znajduje się w  ścisłym zw iąz­
k u  z przednią częścią przew odu pokar­
m ow ego—tak , że pow ietrze do tchaw icy  
w chodzić m oże przez o tw ór gębow y, 
norm aln iejszą jednak  dlań d rogą są noz­
drza. C ały skom plikow any ap a ra t m ię­
śniow y w  połączeniu z fizycznem i w łas­
nościam i płuc i o taczającej je  jam y ciała, 
w yw ołu je u staw iczną zm ianę pow ietrza j  

znajdu jącego  się w  płucach, to  w ypycha­
ją c  z n ich  gaz przesycony dw utlenkiem  
w ęgla, to  znow uż w sysając św ieżą por- | 
cyę pow ietrza. P ierw szą czynność n a­
zyw am y wydechem , d ru g ą  zaś wdechem. 
Ic h  ry tm  byw a nader subtelnie reg u lo ­
w an y  zapom ocą specyalnego ap a ra tu  
nerw ow ego, k tó rego  ośrodek znajduje 
się  w  rdzeniu  przedłużonym  na dnie i 
czw arte j kom ory i miejsce to  zw ane je s t 
węzłem  życiow ym , „noeud v ita l“, gdyż 
jeg o  uszkodzenie pow oduje niechybną 
śm ierć. Ośrodek ten  je s t nadzw yczaj 
w rażliw y  na procentow e zaw artości g a ­
zów  w e k rw i i kiedy tlenu  dla jak ich- 
kolw iekbądź pow odów  m am y zamało, 
a  bezw odnika w ęglow ego zadużo, ru ­
chy  oddechow e w zm agają  się, ażeby j  

w  ten  sposób zm ieniając energicznie po- j

w ietrze w  płucach  przyw rócić stosunki 
norm alne. S tan  ten  zow iem y „dyspnoe"; 
Odwrotnie, kiedy tlenu  w e k rw i je s t b a r­
dzo dużo, ruchy  oddechowe słabną i m o­
g ą  naw et zniknąć zupełnie na  czas jak iś , 
s tan  ten  zowie się „apnoe“.

K rew  u zw ierzą t ssących jes t zam knię­
ta  w  naczyniach w  tak i sposób, że n i­
gdy  (chyba w  stanach  patologicznych) 
nie w ydostaje się po za  obręb tych n a ­
czyń. W  ruchu u trzym yw ana byw a 
przez ustaw iczne skurcze serca posiadają­
cego u zw ierzą t w yższych bardzo złożo­
n ą  budowę. J e s t  to  m ianow icie w orek
0 grubych ścianach m ięśniowych, k tó ­
rego jam a w ew nętrzna je s t podzielona 
na  cztery części—dw ie górne zow iem y 
przedsionkam i i dwie dolne komorami; 
dw ie praw e i dwie lew e części te j jam y 
są ze sobą połączone, ale w  ten  sposób, 
że krew  przedostaw ać się może ty lko 
z praw ego przedsionka do praw ej kom o­
ry  i z lew ego przedsionka do lewej ko ­
mory; cała zaś lew a połow a niem a 
z praw ą bezpośredniej kom unikacyi. Za 
każdym  skurczem  serca krew  zaw arta  
w  praw ej komorze zostaje w ypchnięta 
w  kierunku do płuc przez t. zw. a rte ry ą  
czyli tę tn icę płucną, następnie w  czasie 
rozkurczu serca krew  płuc byw a w sysa­
na do przedsionka lew ego po przez żyłę 
p łucną (tętn icam i nazyw am y naczynia, 
w  k tórych k rew  cieknie od serca, ży ła­
mi zaś—naczynia, k tórein i k rew  do serca 
w raca), przez now y skurcz krew  zostaje 
przepchana do lew ej kom ory i następnie 
przez aortę  dostaje się do naczyń roz­
gałęzionych po całem ciele, aż nareszcie 
przez vena cava superior e t inferior, 
ju ż  pozbaw iona tlenu a nasycona bezw od­
nikiem  węglow ym , dostaje się z pow ro­
tem  do praw ego przedsionka, a stąd  do 
praw ej kom ory. Skurcze serca znadują 
się też w  ścisłej zależności od układu 
nerwow ego.

W e krw i znajduje się barw nik  zw any 
hem oglobiną, m ogący w chłan iać w  siebie 
w ielkie ilości tlenu, k tó re  następnie b a r­
dzo łatw o  zosta ją  oddane kom órkom
1 tkankom  całego organizm u. W ażną 
je s t przytem  rzeczą, że ilość tlen u  p o ­
chłoniętego przez hem oglobinę w bardzo
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szerokich g ran icach  je s t n iezależna od 
c iśn ien ia parcyalnego  w  p łynie o tacza­
jącym . B arw nik  ten  n ie znajdu je się 
w e k rw i w  stan ie  rozpuszczonym , ale 
je s t  w  ta k  zw anych c ia łkach  krw i, k tó ­
re są ty lko  zm ienionem i ju ż  bardzo  ko ­
m órkam i bezjądrow em i.

P rzy jrzy jm y  się te raz  środow isku, 
z k tó reg o  zw ierzę ta  czerp ią tlen  i k tó ­
rem u oddają dw utlenek  w ęgla . S to­
sunki panujące w  atm osferze zb y t dobrze 
są znane, nie będziem y się p rzeto  nad 
niem i dłużej za trzym yw ali i przejdziem y 
odrazu  do badan ia  wody, a  raczej g a ­
zów  w  niej zaw artych . Z  fizyki w iad o ­
mo, że ilość gazu  rozpuszczonego zależy  
od tem peratu ry , w spó łczynn ika rozpusz­
czalności i ciśnienia p arcyalnego  gazu. 
S tosu jąc te  p raw a  do w ody  i p o w ie trza  I 
m oglibyśm y obliczyć w  każdym  przypadku  
ilość O, N  i C 0 2 rozpuszczonego w  w o­
dzie; znaleźlibyśm y, m ów iąc naw iasem , 
że stosunek ilości tlen u  do azo tu  je s t 
w iększy  niż w  pow ietrzu . T eoretyczne ' 
jed n ak  to  obliczenie w  przyrodzie nie 
stosuje się ściśle—dla dw u przyczyn: 
zw ierzę ta  znajdu jące się w  w odzie p rodu­
k u ją  CO., i zab ie ra ją  tlen , ro śliny  w y ­
w ołu ją  w  św ietle  proces odw rotny , n a ­
stępn ie  dyfuzya gazów  w  w odzie zacho­
dzi nadzw yczaj powoli. H u fn e r obliczył, 
że np. cząsteczka tlen u  d la dojścia 
z pow ierzchni jez io ra  B odeńskiego do 
jeg o  dna po trzebu je  k ilk u se t la t. W obec 
teg o  sp raw a s ta je  się bardziej złożoną 
i chcąc zrozum ieć rzeczyw iście istn ie jące 
stosunki trzeb a  się uciec do dośw iadczeń 
i pom iarów  bezpośrednich. N p. w  litrze  
w ody  z S ekw any znaleziono 6—8 cm3 O,
13— 17 cm3 N, 20—30 cm 3 C 0 2 (w 0° 
i pod 760 mm)-, w oda z pew nego staw u  
zaw ierała: 8 cm3 O, 15 cm3 N  i 23,8 CO, 
(w olnego 3,8 a 20 zw iązanego). W  g ó r­
nej w arstw ie  w ody  n a  pełnem  m orzu 
znaleziono 5,8 cm3 O, 12,9 cm3 N, 46,9 cm3 \ 
C 0 2. W oda z basenów  stacy i w  N ea­
polu  zaw iera  3,3—5,7 cm3 O, 11,8 do 
12,0 cm3 N, 65,8—74,3 cm3 CO,. Ilość 
tlen u  w  w odzie zm niejsza się znacznie j  

przez w lew anie  do rzek i odpadków  j  

organicznych, np. podczas p rzep ły w an ia  j  

rzek i przez duże m iasta. T am iza np. j

pow yżej L ondynu zaw iera 7,7 cm3 O 
j  w  litrze, poniżej zaś ledw o 0,25. W obec 

teg o  w ym ierają  w ty ch  przypadkach  ry ­
by i  inne zw ierzęta, a u trzym ują  się przy 
życiu  te, k tó re  najlepiej w  podobnych 
w arunkach  d ają  sobie radę. W ęgorze  
np. ży ją  tam , gdzie już  niem a innych 
ryb, a p ijaw ki m ogą istn ieć w  m iejscach 
gdzie rak i daw no pog inęły  z uduszenia.

N adzw yczaj ciekaw e stosunki p an u ją  
w w odach sto jących  z obfitem  życiem  
organicznem , o czem w iem y na zasadzie 
bardzo  ciekaw ych badań Z untza i je g o  
uczniów . O kazało się m ianow icie, że 
ilość tlenu  rozpuszczonego w  wodzie, 
skutkiem  dyfuzyi z pow ietrza, je s t  nie­
w y starcza jąca  dla potrzeb is to t ży jących
1 że zadanie dostarczycieli tlenu  biorą, 
na  siebie rośliny zielone. W oda np. 
pew nego staw u, w  k tórym  żyje o lbrzy­
m ia ilość w iciow ców  zielonych, w  dzień 
zaw iera ła  do 22 cm3 tlen u  w  litrze, t. j. 
w ięcej niż w oda rozpuszcza w sobie 
przez silne kłócenie z pow ietrzem  (7,1 cm9 
w 15°), w  nocy zaś ta  ilość spadała do
2 cm 3 w litrze. N aw et św iatło  ta k  sła­
be ja k  księżycow e m a znaczny w pływ ; 
okazało się bowiem  w  jednym  przypad­
ku, że w  l x/2 godziny po w ejściu księ­
życa ilość tlenu  z 2,7 podniosła się do 
4,6 cm3. Z im ą działalność życiowa, a tem  
sam em  i zużyw anie tlenu  przez zw ierzęta , 
je s t bardzo słaba, ale rośliny  zielone na  
św ietle w ydzie la ją  dość dużo tlenu. 
W przeręblach w ystaw ionych  na dzia ła­
nie św iatła  obserw ow ane były  o lbrzym ie 
jeg o  ilości, dochodzące do 46 cm3 w  litrze. 
Jeże li zaś w oda p rzy k ry ta  będzie nie­
przezroczystą  pow łoką lodową, to  ry b y  
m ogą sią podusić z braku  tlenu. P rz e ­
ręble przeto w  lodzie nie m ają n a  celu 
um ożliw ienia dyfuzyi, ty lko  da ją  dostęp 
św ia tłu  i d la tego  szkodliwem  je s t ich 
okryw anie. T akież sam e stosunki i zja­
w iska p an u ją  w morzu, lecz w ah an ia  
są mniejsze, gdyż m niejszą je s t w zględ­
na ilość organizm ów . S ta le  jed n ak  tam , 
gdzie p lank ton  sk łada się g łów nie z ro ­
ślin, w oda zaw iera w ięcej tlenu, niż tam  
gdzie przew ażnie znajdujem y zw ierzęta .

(DN)
Ja n  Sosnowski.
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H E N R Y K  D A N IE L  R U H M K O R FF.

D nia 5 styczn ia 1903 r. minęło 100 la t 
■od chw ili p rzy jścia na św ia t w  H anow e­
rze H . D. R iihm korffa, w ynalazcy  jedne­
g o  z najpopularniejszych przyrządów  elek­
trycznych , a m ianow icie cewki indukcyj­

n e j, ochrzczonej jeg o  imieniem. Cewka 
indukcyjna, obok w ielkiego znaczenia 
w  technice, je s t bardzo ważnem  narzę­
d ziem  fizyk i eksperym entalnej i zw łasz­
cza  w  o sta tn ich  la tach  odegrała w y b it­
ną  ro lę  w  zdobyczach nauki czystej. 
Z apom ocą cew ki indukcyjnej zostały 
zbadane zjaw iska, tow arzyszące przeska­
k iw an iu  isk ry  elektrycznej w  gazach 
rozcieńczonych (w t. zw. ru rkach  Greissle- 
ra) i k tó re  by ły  punktem  w yjścia w  b a ­
d an iach  i odkryciach prom ieni katodal- 
ny ch  i R oentgena; nad to  cew ka indukcyj­
n a  je s t jed n ą  z najw ażniejszych części 
sk ładow ych  te leg rafu  bez drutu, w y tw a­
rza jąc  fa le elektryczne przenoszące zna­
k i kom unikow ane na  w ielkie odległości.

R iihm korff, syn ubogich rodziców, zaczął 
karyerę  sw ą jak o  te rm in ato r u tokarza. 
P o siad a jąc  w ybitne zdolności do m echa­
n ik i, w ykszta łc ił się w krótce w S ztu tgar- 
cie, P a ry żu  i Londynie w  tym  ostatnim  
fachu, i u p raw ia ł go przez czas pewien 
w Niem czech, w  Celle, gdzie m iał w łasny 
zak ład  precyzyjno-m echaniczny. D la dal­
szego w ydoskonalenie się przeniósł się 
potem  do P ary ża , gdzie w ów czas nauki 
przyrodnicze znajdow ały  się w  n a jśw ie t­
niejszym  rozkw icie. P o  dłuższej p ra k ty ­
ce u  Chevaliera, znakom itego fab rykan ta  
m ikroskopów , R iihm korff założył w P a ­
ryżu  w r. 1839 w łasną pracow nię. Z a ­
kład, początkow o bardzo skromny, ro z­
w in ą ł się szybko w skutek w ybitnej in- 
te ligency i i zdolności w łaściciela. W iel­
k a  ilość bardzo dokładnych przyrządów  
z najrozm aitszych  gałęzi wiedzy, w yko­
nanych  najprostszem i środkami, szybko 
u g ru n to w a ła  sław ę R iihm korffa, jako  
jednego  z najzdolniejszych m echaników. 
W  P ary żu  pozostaw ał on w bliskich 
sto sunkach  z najsław niejszym i przyrodni­
kam i francuskim i owych czasów, jak  
B iot, B ecąuerel, D um as i inni, co mu

dało sposobność zdobycia w iedzy teo re­
tycznej. W  tygodniow ych spraw ozda­
n iach  A kadem ii paryskiej znajdujem y od 
r. 1842 coraz częściej nazw isko R iihm - 
korffa, jak o  w ykonaw cy doskonałych 
przyrządów  fizycznych, zw łaszcza z dzie­
dziny elektryczności. Szczególne zasługi 
R iihm korff położył około udoskonalenia 
cewki indukcyjnej. Z budow any przez 
niego w  r. 1851 przyrząd dał zdum iew a­
jące  na owe czasy wyniki: długość iskier 
w  pow ietrzu  w ynosiła 2 cm. P o tem  za­
stosow ane zostały  do teg o  ap a ra tu  p rze­
ryw acz rtęc iow y P o u cau lta  i kondensa­
to r  Pizeau. Zbudow any z tem i dodatka­
mi w iększy przyrząd, w  którym  było 
100 kin d ru tu  m iedzianego w cewce w tó r­
nej daw ał już  iskry 40-centym etrow e za 
użyciem  G ogniw  B unsena. W  r. 1864 
R iihm korf za swe zasług i o trzym ał n a j­
w yższą nagrodę: A kadem ia paryska przy­
znała mu w yznaczoną przez rząd francu ­
ski nagrodę im ienia Y olty  w  ilości 50000 
franków . N agrodzony przez N apoleo­
na I I I  krzyżem  leg ii honorowej, Riihm - 
korff zm arł d. 20 g rudn ia  1877 r. W  hi­
sto ry i nauki i techniki im ię jeg o  pozo­
stanie zaw sze na  poczesnem  miejscu.

Y. Z.

KRONIKA N A U K OW A .

— Burze magnetyczne a plamy słoneczne. P.
Cortie rozpatruje w Astrophysical Journal 
związek prawdopodobny pomiędzy zakłócenia­
mi w magnetyzmie ziemskim a natężeniem 
światła słonecznego.

Zamiast opierać się na cyfrach przeciętnych 
za dłuższe okresy czasu, autor porównał epo­
ki, w których zachodziły zjawiska, których 
związek chciał zbadać, w okresie trzyletnim 
1899—1901. Zestawienie to doprowadziło 
do wniosku, źe stosunek, zachodzący pomię­
dzy dwiema kategoryami, stanowczo nie jest 
taki, jak pomiędzy przyczyną a skutkiem; są 
to raczej 2 skutki innej wspólnej przyczyny.

Autor analizuje np. w następujący sposób 
zjawiska badane za przeciąg pierwszego pół­
rocza 1901 r.: jedyna większa plama, jaka 
w ciągu tego czasu przeszła przez tarczę sło­
neczną, była spostrzeżona pomiędzy 5 a IB 
marca; nie towarzyszyło jej żadne znaczniej­
sze zakłócenie magnetyczne. Od 13 do 19 
marca tarcza widzialna wolna była zupełnie 
od plam; spostrzegane pochodnie były nie­
znaczne i słabo zabarwione, a zakłócenie ma-
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gnetyczne stosunkowo znaczniejsze miało I 
miejsce d. 10 kwietnia.

Podług p. Cortie plamy na słońcu są może ] 
jedną z przyczyn, sprowadzających burze j  

magnetyczne, ale w żadnym razie nie mogą 
być uważane za ich przyczynę wyłączną; daleko 
prawdopodobniej oba zjawiska stanowią dwa 
wyniki, niekiedy niezależne od siebie, przy- j 
czyny wspólnej.

(Rev. Scient.). Y. Z.

— Badania górnych warstw atmosfery. Niemie- j  

eki „Reichsanzeiger" ogłasza sprawozdanie [ 
Assmanna, dyrektora obserwatoryum aeronau- 
tycznego w Poczdamie, z wzlotu latawców, j 
puszczonych d. 6 grudnia r. ub. Zapisujące j  

aparaty meteorologiczne, niesione przez lataw­
ce, dosięgły wysokości 5 500 m. Stwier- j  

dzono, że wiatr wschodzi, dmący przy po­
wierzchni ziemi z prędkością 2,5 m na se­
kundę, posiadał już na wysokości 1000 m I 
prędkość 15 do 20 m, a jeszcze wyżej prze- j  

chodził w burzę.
Na nici o długości 10 km puszczano kolej- | 

no sześć latawców. Na maksymalnej wyso- j  

kości 5575 m  wilgotność względna była równa j  

zeru. Podczas gdy na ziemi panowała tem- j  

peratura —14,7°, aparaty przeszły przez war­
stwy cieplejsze, rozłożone, jak następuje: 
około 1200 m —8°; około 2500 m —10°; da- j 
lej aż do 5000 m  powolny spadek tempera- j  

tury aż do —15°, następnie szybki spadek do ! 
—17,7° przy najwyższej osiągniętej wysokości.

Assmann przypisuje silne i przedwczesne 
mrozy, jakie dały się uczuć na początku zi­
my, temu potężnemu a niezwykle suchemu 
prądowi powietrznemu, jakoteż istnieniu cie­
plejszej warstwy, której grubość wynosiła 
3a000 do 4000 m.  W  rzeczy samej taki stan 
atmosfery musiał przeszkadzać podnoszeniu 
się powietrza i tworzeniu się chmur i opa­
dów.

(Ciel et Terre). m. h. li.

—- Otrzymywanie polonu czyli bizmutu radioaktyw­
nego. W. Marckwald otrzymał ze smółki 
uranowej pewną ilość polonu—około grama 
z tonny—korzystając z różnicy potencyału 
między metalem aktywnym a bizmutem zwy­
czajnym. Produkt przeprowadzony zostaje 
w tlenochlorek i rozpuszczony w kwasie sol­
nym, wówczas polon osiada elektrolitycznie 
najpierwej. Marckwald pozostawiał przez 3 dni 
pręcik bizmutowy w chlorowodorowym roz­
tworze tlenochlorku, pręcik pokrył się czar­
nym osadem, który zmyty kwasem solnym 
i alkoholem wykazał w bardzo silnym stopniu 
własności radioaktywne. Polon osadza się 
w całości, gdyż woda z dalszego przemywa­
nia nie wykazuje żadnych własności radio­
aktywnych. Metal ma wszystkie własności J  

zwykłego bizmutu i różni się tylko przez to, j  

że bizmut może go osadzać.
(Rev. Scient.). Y. Z.

— Osobliwy stop antymonu z glinem. Podług 
zasady ogólnej stop jest zawsze łatwiej top- j  

liwy od najbardziej topliwej części składo- |

wej, zaś ciężar właściwy stopu jest wyższy 
od liczby proporcyonalnie obliczonej z cięża­
rów właściwych części składowych. Od obu 
tych zasad odstępuje stop 18,87% glinu 
z 81,13% antymonu. Punkt topliwości wyno­
si 1080°, tymczasem glin topi się w 700°, 
a antymon w 425°. Ciężar właściwy wynosi 
4,218, gdy tymczasem podług obrachunku po- 
winienby być 5,225. Oczywiście stop w chwili 
zmieszania metali nie kurczy się, lecz roz­
szerza: 7,07 cm% glinu -(- 12,07 cm3 antymonu, 
dają 23,71 cm3 stopu.

(Prometheus). Y. Z.

— Wzrost lodowca Diem (w Oetzthalu). Obok 
ogólnego ruchu wstecznego, który wykony­
wają obecnie lodowce alpejskie, spotyka się 
mała liczba takich, które są albo nieruchome, 
albo nawet postępują. Z tych ostatnich trze­
ba zanotować lodowce w Tyrolu austryackimr 
Yernagt, Gaisberg, Weissee, a szczególniej za­
sługuje na uwagę Diem, co do którego po bar­
dzo ścisłych obsewacyach przekonano się, że 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat od r. 1893 
do 1902 posunął się o 144 m.

(La Naturę). a. u.

— Przemiana kwasu prawego glukuronowego 
w lewą ksyiozę. Nadzwyczaj ciekawy ten fakt 
z punktu, widzenia fizyologicznego zawdzię­
czamy pp. Salkowskiemu i Neubergowi. Za­
mianę tę uskutecznili oni przez działanie 
mieszaniny bakteryj gnilnych na kwas gluku- 
ronowy prawy. Wydajność lewej ksylozy by­
ła bardzo mała, jako maximum 1,18 g pento-

j zazonu i 25 g kwasu prawego glukuronowego.
Być może, że zamiana taka wywrołana po raz 

j  pierwszy na tej drodze posiada analogiczne 
procesy, t. j. przemianę cukrów prawych na 

| lewe, i w organizmie zwierzęcym. Może 
j  w ten sposób powstaje lewa ksyloza, koniecz- 
I na w organizmie dla syntezy nukleopro- 
! teidów.

JES.

— Olejek kawowy i działanie fizyologiczne za­
wartego w nim furfuroalkoholu. Dotychczas nic 
prawie nie jest wiadomem o substancyach

J nadających kawie aromat, jak również o przy- 
j  czynach fizyologicznego działania kawy o ile 

one nie zależą od kofeiny. P. Erdmann w ce­
lu właśnie zbadania tej kwestyi przygotowy­
wał olejek kawowy, destylując spaloną kawę 

j z wodą pod ciśnieniem. Olejek ten pachnie 
mocno kawą, zawiera około 40° kwasu wale- 

j ryanowego, fenol, jakąś substancyę zawierają­
cą azot i prawdopobnie nadającą kawie wła­
ściwy jej zapach, tudzież około 50° furfuroal­
koholu:

CH=CH
I I ^ O  
CH—C— CH3OH

Po zbadaniu farmakologicznem tego ostatnie­
go związku okazało się, że dawką śmiertelną 
jest 0,5—0,6 na kilogram królika, przy wstrzy­
kiwaniu podskórnem, również jak przy dawce 
wewnątrz. Po prędko przechodzącem sta-
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dyum podniecenia następuje zmniejszenie czu­
cia, częstości oddychania, oraz obniżenie 
temperatury ciała. Bardzo jest wobec tego 
prawdopodobnem, że przynajmniej część dzia­
łania fizyologicznego kawy zawdzięcza swe 
pochodzenie temu alkoholowi.

JKS.

—- O wydzielaniu tlenu przez jajka kurze znaj­
dujemy bardzo ciekawą pracę p. Hasselbacha 
w Skand. Arch. f. Physiol. Przedtem już 
znalazł on, że wspomniane jajka wydzielają 
w przeciągu pierwszych 5—6 godzin wylęga­
nia około ‘/s cm3 tlenu. Obecnie autor powtó­
rzył i rozszerzył swoje doświadczenia. Oka­
zało się przytem, że wydzielanie to odbywa 
się najenergiczniej podczas 3-ej i 4-ej godziny, 
pojawia się już podczas 1-szej, a ginie między 
5-tą a 8-mą. Również i niezapłodnione jajka 
w temperaturze 38° wydzielają tlen. Począt­
kowo powstało przypuszczenie, że w jajku 
mogą być związki rozpadające się w tem­
peraturze powyższej z wydzieleniem tlenu, 
bliższe jednak rozpatrzenie sprawy dowiodło, 
że wydzielanie tlenu jest ściśle związane 
z życiem jajka, że mianowicie idzie ono rów­
nolegle z podziałem komórek. Bliższe szcze­
góły tego zjawiska są najzupełniej ciemne.

JKS.

— 0  wpływie lecytyny na organizm zwierzęcy.
Panowie Desgrez i Aly Laky w celu zbada­
nia tej kwestyi wykonali doświadczenia na 
psach i świnkach morskich. Część zwierząt 
była karmiona lecytyną, innym zaś związek 
ten zastrzykiwano pod skórę. Okazało się, 
że w obu przypadkach przyrost wagi był 
daleko większy niż u zwierząt zostawionych 
dla kontroli bez lecytyny. Zwiększenie cięża­
ru ciała polegało nie na osłabieniu wymiany 
materyi, ale odwrotnie, na zwiększeniu się po ­
trzeby odżywiania. Zauważyć można było 
tutaj znaczne zatrzymanie fosforu w organiz­
mie, który głównie jest umieszczony w ukła­
dzie nerwowym ośrodkowym i w szkielecie. 
Zwierzęta karmione lecytyną wytrzymywały 
głód dłużej niż te, które nigdy lecytyny nie 
przyjmowały.

J K S .

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— Wyszedł „Kosmos“, zeszyt IX—XII, cza­
sopismo Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika; zawiera rozprawy i arty­
kuły następujące: 1. O zadaniach współczes­
nych ogrodów botanicznych i ogrodzie du- 
blańskim, napisał M. Raciborski. 2. Rzeko­
my nummulit z Dory i kilka dalszych kon- 
sekwencyj, napisał Rudolf Zuber. 3. Kilka 
słów o nafcie w Wójczy (Król Polskie, gub. 
kielecka), napisał Rudolf Zuber. 4. Scaphi- 
tes constrictus Sow. sp. z warstw istebneń- 
skich, napisał Tadeusz Wiśniowski. 5. Spis 
prac odnoszących się do fizyografii ziem

polskich za lata 1899 i 1900 (dokończenie), 
opracował Eugeniusz Romer z indeksem 
dziesięciolecia (1891—1900) obejmującym spis 
autorów i nazwy uporządkowane geograficz­
nie. 6. Notatka naukowa. O związku mię­
dzy punktami topienia a wrzenia w homolo­
gicznych szeregach węglowodorów, podał Jan 
Gruchała. 7. Sprawozdanie z literatury przy­
rodniczej przez Tadeusza Wiśniowskiego, 
Maryana Łomnickiego, Rudolfa Zubera, Józe­
fa Dziędzielewicza, Henryką Kadyiego, Sta­
nisława Niemczyckiego, W. Złobickiego, Jaro­
sława L. M. Łomnickiego. 8. Spis rzeczy za­
wartych w roczniku XXVII.

ROZMAITOŚCI.

— Produkcya nafty w różnych krajach w 1900 
i 1901 r. podług cyfr departamentu geolo­
gicznego Stanów Zjednoczonych przedstawia 
się jak następuje (w beczkach po 190 litrów):

Stany Zjed. 
Kanada 
Peru 
Rossya 
Galicya 
Sumatra, Ja­

wa, Borneo 
Rumunia 
Indye 
Japonia 
Niemcy 
Włochy

63
1900 

600 000 
700 000 
103 000 
780 000 
350 000

970 000 
630 000 
080 000 
530 000 
600 000 

12 000

%
42,95
0,47
0,07

51,16
1,58

1,33
1,10
0,73
0,36
0,24
0,01

1901 %
69 390 000 41,95 

700 000 0,43 
72 000 0,04 

85 170 000 51,50 
3 250 000 1,97

3 040 000 
1 406 000 
1 430 000 

600000 
3 130 000 

10 000

1,84
0,85
0,86
0,36
0,19
0,01

Ogółem 147 515 000 168 198 000

Rosya i Stany Zjednoczone mają niemal 
monopol w wszechświatowej produkcyi naf­
ty, której dostarczają prawie 93%. Przewa­
ga Rossyi nad Stanami Zjednoczonemi datu­
je się od 1898 r.; jeszcze w 1897 produkcya 
Rossyi wynosiła 54 miliony beczek, a pro­
dukcya Ameryki 60 milionów. Nowo odkry­
te pola naftowe Texasu mogą jednak przy­
wrócić przewagę Stanom Zjednoczonym.

(Rev. Scient.). Y. Z.

—  Produkcya złota i srebra i ilość bitej z nick  
monety na całym świecie od r. 1896 do 19Q0. 
Podług ostatniego raportu urzędu mennicze­
go Stanów Zjednoczonych (w funtach szter- 
lingach).

Produkcya złota i srebra:
Z ł o t o S t r  e b r  o

wartość
handlowa nominalna

1896 40450 000 21 172 000 40 614 000
1897 47 215 000 19 250 000 41 483 000
1898 57 376 000 19 948 500 43 715 300
1899 61 433 800 20 109 300 43 333 100
1900 51 126 900 21432 000 45 693 600
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Moneta wybita:

1896
1897 
1798
1899
1900

Złoto
39 180 000 
87 545 000 
79 095 600 
93 222 100 
70 987 300

Srebro 
31908 000 
33 558 000 
29 856 600 
33 245 400 
35 402 400

Y. Z.

— Lisy niebieskie na wyspach Pribyłowa.
W  zimie r. 1897—1898 usiłowano wpłynąć na 
podniesienie na wyspie Ś-go Jerzego liczby 
kosztownych lisów niebieskich przez to, że 
ze zwierząt schwytanych zatrzymywano tyl­
ko samców, a samice puszczano wolno. Chcia­
no przez to zmusić te zwierzęta monogamicz- 
ne do poligamii. Jak widać ze sprawozdania 
za rok 1901 wyniki nie były świetne, gdyż 
na 614 samców złapano tylko 690 samic. 
Ponieważ zwierzęta znaczono przed wypusz­
czeniem na wolność, przeto omyłki w rachun­
ku są prawie niemożebne. Lis niebieski ma 
około 13 małych naraz; jeżeli tylko dwoje 
z nich zostaje przy życiu, liczba samic w se­
zonie 1900—1901 powinna wynosić do 2 000. 
Tem samem niepowodzeniem zakończyły się

próby, robione na wyspach Semidi i Ś-go 
Pawła. Pomimo obfitego żywienia liczba li­
sów na tej ostatniej wyspie zmniejszyła się, 
i skóry były gorsze. W. J. Lembkey i F. A. 
Lucas, opisujący to niepowodzenie w „Scien- 
ce“, nie umieją wskazać jego przyczyn.

(Prometheus). Y. Z.

— Wagony towarowe na osiach zmienianych.
W  razie przeprowadzania wagonów niemie­
ckich na linie rossyjskie stanowi trudność 
różnica szerokości toru: 1,435 m na liniach
niemieckich, 1,525 na rossyjskich. Aby unik­
nąć strat, jakie sprowadza niezbędne wsku­
tek tego przeładowywanie zboża na stacyach 
granicznych, mają być zaprowadzone wagony 
na osiach zmienianych. Wagony takie kur­
sują już w komunikacyi Gdańsk—Warszawa 
i dały wyniki tak dobre, że mają być zapro­
wadzone na liniach nadwiślańskich, na kole­
jach : petersburskiej, moskiewsko - brzeskiej 
i południowo-zachodnich. Zmiana osi doko­
nywa się na specyalnych zagłębieniach, przy­
pominających tarcze obrotowe do lokomo­
tyw i wagonów, które będą urządzone na 
stacyach pogranicznych.

(Prometheus). Y. Z.

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień  od d. 25 lu tego  do 3 m arca 1903 r.

(Ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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7 r- 1 p. 9 w. 7 r- 1 p. 9 w. Najw. Najn.

2 5  Ś. 57,9 57,9 57,5 1,0 7,4 4,0 8,5 0,5 67 SW 5,S 9,S 7 _
26 C. 57 P 5 6,° 52,8 i ,4 7,4 4,4 8,6 1,4 76 S W *,Sł,S 5 —
27 P. 54>o 55,0 50,3 3,4 8,4 5,7 8,8 3,0 68 SW 7,S W !,,S7 —
28 s. 45,2 43,4 4 2 ,6 8,0 10,8 10,5 *2,3 5,6 bl s7,s5,sw3 —

I  N. 4 2 ,1 43,4 47,2 7,8 6 ,2 3,4 10,4 3,4 82 swJ,sw°,sw- 2,5 $  o d  6 h . p. i w  n o cy
2  P. 4»,7 47,8 45,o 1,8 6,6 5,1 8,5 —3,2 74 sw^s^s5 0,1 9  dr. kilkakrotnie p. m .
3 w . 4°,7 3«,2 38,7 M 8,6 7,4 9,8 1,3 * s5,s9,s5 0,5 «  dr. rano i z  n o c y

Ś red n ie 48,6 5,8 73 3,1

TREŚĆ. Znaczenie naturalnych czynników, wrogich lasom, przez B. Dyakowskiego. — Nowe 
doświadczenia nad telegrafowaniem bez drutu na wielkie odległości, przez i d . -  i v .  —  O mecha­
nizmie oddychania w państwie zwierzęcem, przez J. Sosnowskiego. — Henryk Daniel Riihm- 
korff, przez Y. Z. — Kronika naukowa. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Buletyn

meteorologiczny.
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